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R^H ssiiMEjlii g a la  przerwać aperasye uiejenna! 
Co ntówia slron. polskie o snleslsnlu Mokady Rosyi?

i t  > ,rf
Rząd sowiecki goto w przerwać operacye* wojenne

i zredukować armią
za cenę zawarcia pokoju.

Warszawa, 24 stycznia, jcy na lim? Dnćestru pokaz'li się pierwsi bdszewi- 
( T ( m )  Z Kjpenuiagi d<-tnoszą, że Liiwl- ; cy, rie rozpaczy nają oni jednak żadnych kroków 

now oś w auczył, iż rząd sowiecki gotów jest przeciw wojski rumunsk ermi. Jak słychać, rząd 
^rze~wac ope.acye wojskowe na wszystkich sowiecki ma wk-otee wydiać delegatów do Buka- 
to/ntach, a także zredukować stan armii czerwo- resztu w celu nawiązi nla rokowań dla unlknięci i 
acj poa warunkiem zawarcia pokoju.

Wiedeń, 24. stycznia. 
vTe!ef.) (u). Z Bukaresztu donoszą: Na grani

bezpotizebnego przelewu krwi.

ROKOWANIA PRZERWANE — PRZENIOSĄ 
SIĘ DO SZWŁC Yl.

Wiedeń, 24. stycznia.
(PAT). (B. K. z Rzymu). „O zeta del Papc

io’* donosi z Londyny że rokowań a kopeahasl *.e 
między G‘Gradym a Litwłno' vem zostały prze
rwane na 4 Jnl, ponieważ Litwinowowi wypo
wiedziano pokój w hotelu, a żaden inny hotel nie 
chce go przyjąć. Rząd duński poręcza Litwinow o- 
wi osobi ste jogo jezipiaczeńsłwo tylko na tak dłu
go, dopóki, tuczą się rokow anta wyłączną w spra
wie wymiany lenców. Litwinow oświadczy!, że 
dalsze tokowania odbywać się będą w Szwecyl, a.

toii w duńskich kol eh noli tycznych sądzą, te  
Szwecya się na to nie zgodzi.

POLICYA DIŃSKA ZAKAZAŁA LITWINOWO
WI POBYTU W KOPENHADZE.

Wiedeń, 24. stycznia.
(PAT). (B. K.) Wedle doniesień z Kopenhagi, 

zato zała połlcya duńska Litwinowowi dalszego 
pobytu w K jpenhaidze. Wszystkie hotele są nadzo
rowane, by Litwinow nie móglj suałeźć w nich 
mieszkania. Litwinow zwrócił s'ę do rządu so
wieckiego z  prośoa o pozwolenie prowadzenia 
dalszych rokowań w innym kraju

Slrcnn ctwa pclsk e wob*c zniesienia bljkady RosJ.
W ywiady z postami db S  'mu.

Warszawa, 24 stycznia.
(Te!, wł.) Wobec powagi sytuacyi wywołanej 

zmianą stosunków państw k> al cyi do Rosyi so- 
wieckej, współpracownik (WBK.) zwrócił się do 
(przedstawicieli klubów sejmowych z prośbą o w y
rażenie oipini' w tej sprawie.

Poseł Głąbiński, przedstawiciel Zw. Lud.-Nar. 
oświadczy?: w stosunku do republiki sowietów
musmy iść łącznia ż państwami zacińdnjer:!.

Poseł Jan Dąbski, przywódca Klubu PSL. m ó-(
Wi: ,,Nie ulega kwsstyi, że jest to wzmożeniem sit'styęan-egc, oświadcza: (.Muszę .panu pov. edzieć, 
bo szew izmu, micw-uplrede ■ bow iem pomiędzy to-jźe jestem w tej samej sytuccyi,' co pan, a miano- 
waratni .przesuwać się będą m a'erya’y wojskowe, wicie nigdzie niczego nie mogę się dow edzieć. 
Polska w polityce swej zagranicznej musi być bar- Nasi m inisjow e spraw zagranicznych cd roku 
dzo ostrożna, by san u  rie  stanęła przed drutom ■'Odróiują, zastępca ministra spraw zagranicznych 
kolczastym”. i dotychczas miar>wauv -Tosta?, komisya spraw

Poseł Wasrki»w-cz, przedstawiciel Nar. Koła 
Rob. ,z naciskiem podnosi. że dyptomacya polska 
w niesłychany sposób -askoczoąa została wypad- 
kcnji. Go do R osji, to wykazuje o,ta w óóecncj 
chwili rozmach impeTyia! styczuy. Jeśli eh dzi o ja 
kiekoiwiek z nią stosunki, to musi ona uznać r.:e- 
zależność narodową i państwową Fnlandyi, Li- 
rwy, Estonii j P  ,twy. Ukraina powinna otrzymać 
możmść swobodnego samodcreś.enia.

Pate? Ignacy Daszyński, prezes klubu socyali-

zagrardcznych tife  jest zwoływana, sejmowi się 
nic nie mówL Jeżeli chodzi o mo% opinię, do ja, 
jako" Polak i s  cyaLsta muszę ipowiedziteć, że Pol
sce pokój z Rcsyy jeti potrzebny, jednakże pod 
pewneml warunkami. Mowv o tom być me iroże, 
by w Polsce rządz iy  ,.ozirezwycza‘jki“ łub unzędo 
wal w Warszawie pan Rad^k-Sobeisou. Niepc- 
dległa Pcłska zaw'era sojusz z naronanr sprzy
mierzone/ni i państwam; sąsiednlemi, powsraieirrf 
na terytoryorn dawnzgo carami. Od Fin'aTidyi do 
Oruzyi powstaje system porozumień i s:4u5?jów, 
w  którym Połska prw.Tołaiią jest do waelłrej rę»L 
Jeżeli Rosya ebee być cz‘o n ł’em ta fego  siu sz# . 
ni b stałoby cic na przeszkodzie, albowiem wradj 
wyzbyłaby sif swych zaborów i prertensyi do ićh 
odzyrftanła. Państwa pomiędzy Poską a Ftilandj ą 
p  wstać windy na podstawie niepodległości (każ
dego narodu, wrytńerającego fconsitj-tranłę, celem- 
wybudowania nieoodiegłości pańistwa. Co do U- 
krainy jestem zdania, że Polstoa: na Ukra:nę iść nie 
powiuna, żc wystarczy p _moc innego rodzaju, «- 
•dzielona Ukraińcom w ich walce o swą niepodie- 
gfość iprzeciw zaborcom ros^skim?'

Z  R o s ^ ą  
czy  przeciw  K o syi?

CHURCHILL CHCE WOJNY —
LLOYD GEORGE POKOJU

Wiedeń, 34 ryczn a .
(PAT.) B. K. z Rotterdamu. ,N. Rott rd. Gour 

ra - :“ podłje z Londynu, że w  gabinecie angiel
skim są zdania p o d le j ne co do polityki wobec 
Rujyl Churchill, przywódcą partyi wucennoj. Jest 
przekonany, że boiszewizm można wyplenić tylko 
w drodze zbrojnej akcyt Lloyd Geargs natomiast 
jest zdan a, że należy hofszęwizmowi poz>uotawić 
Swobodę, a wówczas umrze od śmiercią naturtbui

LORD CHURCHIL GROZI u st ą p ie n ie m .
W'©den, 24 styczni;

(PAT.) B. K. 23 bm.: Wedle ,.Me®sage*v" z
Londynu, minister wojny Churchi1 zamierza dy» 
młsyomować, jeżeli Lloyd GeTge rozpocznie poli
tykę pokojową wobec Rosyi sowieckiej.
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O znaczeni po" tycmem 
f/ancoszc yziiy i aii îMszczyzny.

(Od naszego korespondenci warszawskiego).
W arszawa, 22. stycznia.

(A) P t *  zej, niż można się byto spodziewać, 
«pr w dzJy się uwagi, wypaw.eaziaoe na tem 
miejscu, o  pro ieśce przeć, wko obojętności, jaką 
pokazuje Sejm na ruTskc.e polityki zagraj*cjncj.

Klub posłów PKS. postanowił wn.eść imefpe- 
iacyę, domagającą się wyjaśni-ń, z jakich to po
wodów seljpiwwis: komisya spraw zagrań cztiydi 
jest od dłuższego czaru zwolnię nieczynna.

tstotoie, tdf.e zanedbanie naiważn.eiasea ko
misy* sejmowej — kom isy , do której w każdym 
parLaanenc.fi wybieraj, najtęższych ludz* — po
winno było oddi w.Tia zwrócić uwagę wszystkich 
stronnictw w Polsce. Argument, że komisya 
spraw zagranicznych nie może cbradować, ponie
waż p. minister spraw zagramczrych bawi już 
przeszło miesiąc w  Paryżu — ten argument nie 

modę tworzyć ueprawiedLwtenia dostatecznego. 
Pan mirieter spraw zasrranicsrych może bawić 
zag-atdcą lub dr-rować, ale "ok spraw, wchodzą
cych w zakres polityki zagranicznej, n'e sta!e tak. 
Jak nie staje w biegu samo życie. Pan minister 
spraw  zagranicznych jest nieobteny w t^lsca, 
ale obcone jest ministerstwo spraw zagranicz
nych, które pracuje i powinno znosić się stale z 
komisyą sejmową, by ułatwiać sejmowi kontrolę 
nad. polityką zagraniczną.

Co prawda, w  Seftn e zasiada bardzo mało 
posłów, mog -cyeh rozciągnąć skuteczną kontrolę 
nad -sprawami zagranicznemi, choćby dlatego, że 
me władają dwoma głównymi językami, bez któ
rych niema tercz mowy o zaznajamianiu się :r 
kwestyami polityki międzynarodowej. Tymi języ
kami są: francuski i angielski. Język francuski jest 
językiem dyplomacyi, jest językiem wyższych 

sfer towarzy tkich w stosunkach międzynarodo
wych, jest językiem narodu, który n wet po ka
tastrofie 1870—1871 nie ugiął się, lecz się zreor- 
ganzowal, r.aibrat tężyzny moralnej l fizycznej, 
<fźwignął się finansowo i obok Angi'; stworzy? 
wielkie państwo kol-oniatne, głównie w Afryce pół
nocnej i środkował. Teraz zas po zwycięstwie w 
listop dzie 1918 r. odgrywa na kontynencie Euro
py  reńę p^-wszorzędną, dominującą.

Tłumaczyć znaczenie języka angólsklego, któ
ry  już dzisiaj jest językiem wszechświatowym, a 
za lat dziesiątek stanie się ogólno-ś w 'atowy.rt — 
byłoby rzeczą zbyteczną.

W ystarczy stwierdzać, te  kto tymi dwoma ję
zykami nie włada, ten nie może się bezpośrednio 
informować o życiu i działaniach trzech czwar
tych 'świata cywMizowaucKo rasy białej.

Posłowie Sejmu polskiego na punkcie znajo
mości języ«ów obcych sroją chyba w ostatnich 
szeregach narodu polskiego.

Bcć posłowie małopolscy władają lepiej lub go
rzej po niemiecku; posłowie z byłej Kongresówki 
włanż ją go-zej albo lepiej po rosyjsku. Natomiast 
hrdzie, którzy władaliby ięzykiem francuskim, już 
są białymi krUkemi. 1 ak oh zaś, którzy rozumieją 
choć cokolwiek po angielsku, wśród powj ższej 
ka egrryt posłów niema i dziesięciu

Leplaj prezentują się pod tym. względem 3>p- 
słoro ie z Wiełkcoo.ski. Oj. oczywista, po nirrae- 
cŁu mówią tak, jak po polsku. Lecz ś znajomość 
jeżyka francusdrego jest wśoód nich n ■upowsze
chnioną. Uczył się oni języka fattciskłego w szko
łach niemieckich, które dbały o rozpowszechnia
nie tego języka. Uczyfc się nadto i sami w  słusz- 
nem wozumieniń, te  tylko 0‘warcśe okna na Za
chód łz> katorgi pruskiej zdoła ifch uratować od 
german zacyi.

Także ł znal mość języka angielskiego jest 
wśród pozmańczyków stosunkowo dosyć rozpow- 
weefortiona.

Poza Sejmem przecież — specyałnlle w  W ar
szawie — stosunki Powyższe przedstaw ają się 
zraczutfe l e P *  ulż jeszcze przed paru latv. Języ- 
iaerrt francuskim w W arszawie włada z górą p  
tssięcy ludzi, jeże’! nie więcej. I język angletefci 
jfo&t dosyć znany. A ochota, i to w ytrw ała ocho

ta do uczenia się języka angielskiego jest olbrzy
mia, Nauczycie.e języka angielskiego 'pobierają 
bardzo wy sok 3 ftpncrarya. a  mhno to mają poi 
dzesięć godzin dzóetinie. Móekby i trzydzieści, 
gdyby doba miała *yłe godzin i gdyby człowiek nie 
musiał Jeść, wypocząć i spić. WszystMe metody 
nauki języka a-ngie.skiego, nawet stare i zniszczo
ne egzemplarze, wykupione. Cena targowa — 100 
ma rak 1 więcej.

To uczejrfe się obu języków jest objawem ucz-

JsłychanJe pocieszającym. Władanie język m t
francuskim i angielskim umożliwi F  laikom zbliże
nie się do obu narodów, kultura ne i polityczne. 
Zaczenrolemy stam tąd wzorów, zdobędziemy przy 
jacsót, umożliwimy tnkże i obcym poznane nas i 
naszej Ojczyzny.

A wtedy i sejm, posiadając możo ść sięgania 
do źródeł/nauczy się kontrolowania w g  tyk. za
graniczna'

Fatalne stosunki zdrowotne I niedole J?r s'awN.
Mlzerya aprowizacyjna. — Bn k  mięsa. — Epilog listopadowy z r. 1918 przed sądem wojsko* ym. 
w Prz&uyślu. — Epidemia tyfusu a nkdhablstwo j Opesgałość Warszawy. — Tti-nsport z cli'ó,y=-jf

na tyfus stal 3 dni na dworcu.
(Korerpcudencya własna „Gazety Poratmej.“)
Ja, osław 22. stycznia.

Stosunifl api ow?zncyjnc
w naszym grodzie s t.ją  się z każdyjn dr.iem tra
giczniejsze. Niezbędne artykuły spożywcze co
dziennego użytku — jak mąka — cukier iitp. są nie 
d3a każdego śmiertelnika dostępne. Istn eją one 
wprawdzie w „pasku”, lecz ceny są borendal-ne. 
Tut. starostwo chwyciło się obecnie środka nęjre- 
dykalnieiszego i zarządziło przymusowa rekwizy
c ją  -abc-ża. G wj ni ku tojże w następnej korespen- 
deocyi.

Od !4 dni nie mamy już mięsa.
Rze-cnlcy bowiem zam-krnęl jatkj, argumentując, 
że ws.artek nzkiej cenj- nie mogą mięsa sprzeda- 

( w. L  (Ciekcwe skąd restanrratorzy mięso dosta
ją? ')  Argument fen widocznie był za słaby, skoro 
kierownik powiat Urzędu gospodarczego sekre
tarz nam. p. Nowacki — przeciwko wszystk m 
strajkującym zarządził, jak najżnergicztiiejsze 
śledztwo i oiwk kar grozi im otr ta wykonywania 
przemysłu. Obecnie jatki są otwarte,

Epilog tragicznego zajść u z iS. listopada 1918 
rozegrał się dnia 9 bm. przed sądem wojskowym 
w Przemyślu.

Mordercy rodziny Chan tana 
z Tuczeinr,, r io s k  obo,k Jarosławia sta«ęti przed 
powyższym sąde"n. Dziesięciu sprawców zasądzo
no na śmierć — lecz w drodze amnestyi zamienio
no r.a k>-.rę dożywotniego więziema. Jeden otrzy

ma? ó lai, jedeia 3 lata, jeden rok ciężkego wję- 
ziema. Główny sorawoa tego ohydnego mordu 
na bezbronnej i Bogu oucha winnej rodzin ę, - -  
Piotr Mrozow cz — zdołał z więzienia zbiedz i 
dotąd n;e został ujęty Osk. rżony Bałłanda zmarł 
w więzień u.

Erldemia tyfusu
zaczyna coraz szersze zataczać kręgi ? porywa za, 
sobą wiele ofiar. Zami.st temu zaradzić — tusza 
hojna — alt tylko w tych wypadkach — Wa-sza- 
Wka przyczynia się do rozszerzania tej br z o eu- 
nej w skutki choroby. Korespondent W .sz w ro- 
zrnowłe z urzędnikiem ruchu dowiedział się — że 

transport wojskowy chorych na tyfus — stał 
rfk tmejszym dwo cu kolejowym przez 3 dnl„ 

t  j. od l. do 3. ina., czekając na dyspozycye War
szawy.

W międzyczasie chorzy wyctio&gllł kupowali 
l sprzedawali, a tem samem rozszerzali tę stra
szną epidemię.

Na Bora? Jak długo ścerpinty nisdln^rwc 
i opieszałość W<tfszaw>. Nie dosyć — że W arsza
w a uchwailila tak krzywdzącą nas walutę, ale 
chce nas również popchnąć w szpony tyfusu!

Panowie z góry — trochę um a-rkowama i— 
gdyż i nam się wreszcie miarka przebierze i po ■ 
wiemy: „B.nw s ę  — b-w — Warszawko — lecz 
nie iaszvm kosztem!4 Sigma.

: I

Wiaćc? z Pokucia.
W kleszczach aimdamsdfówt — Pomruki zado- 
»ofemia. — Zm ana starosty. — Debro ogółu czy 

prywata. — Pod rozwagę pana DelegŁta-
(Koresp. właonb. „Crazeiy Porannej.")

Bohorodczapy, 20 stycznia. 
P o " 'a t  hasz tramm e szy i nar̂ H ednC szy w 

Małopcisce, posiaida bardzo mało hrdnośd pot. 
skiei, to też jesteśmy jakby w kleszczach liajda- 
maków, zorgafnizownam»ch omgiś przez obecnego 
„delegata pokojom ego" Dra Nowakowsk egc. 
« o  po nilusteczkach, należących do tut. po- 
w atu : Bohsroaczanach, Solotw nie i Łyścu, wre 
żywa organizacya po.ska i rozszerza się to  
wsach.

W ©stata- czasach, gdy rozeszły się. ,'ak "Ma- 
domo, fełszywe ttg łosk i o.oostęDaoh fco^zew - 
ków, wśród tulctiszei indnosci ruskiej dawały się 
słyszeć głośne ma wet pomruki zadowolenia. Tli 
w nieś jeszcze nad? ćja buntów ; rzezi, zwłaszcza, 
że u nas ni^ma r » w 'e  zuf>ełnię wojską.

Pod, względem aprowiaatyij.iym kłopotów 
też nie brak. Powtat nasz bow em został p raw e 
doszczętnie m o c z o n y  zrzez  cofające sie w r. 
1918 wcjsfcp to sj jskie, a odcięty orf s ec: kolejo
wej, przechodź! obecnie ciężki kryzys aprowiza- 
cyfóiy.

Prawckiwym W  akujem  naszym byl dotąd 
Meroiwnik starostwa Dr. Kur.yś. W ystarał się ó 
zapomogi dla ludności, latał biedę aprowlzatyjną, 
łagodź, ł antagonizmy narodowe i cieszył się ,-o 
wszechrTym szacunkiem w  powiece. To też po- 
wszechne zapanowało zdźJwltnie, gdy przed kil* 
ku tygoĄ jam  r^ruczono k'cirownfctwo staro- 

t shwqt sdcretarzowj namiestnictw^ o. Murczyń-

sklemn a P. Dr. Kuryś pozostał podwładnym je 
go urzędu kem , chociaż cbaj są w równej ran
dze. Zia istotipe i liczne zasługi, położone dla tut. 
powiatu nie powin en byt spotkać tego prawego 
urzę In ka taki desrękt, który wygląda na degrjf 
dacyc.

Sprawa iest tem dziwniejsza, że nominacya 
byłaby chyba wtedy uzasadn ona, gdyby jakieś 
nadzwyczajne zasługi, czy wybitne zdo'nośći; u- 
torowały p. M. dregę na krzesło starość óskie z 
ponik lęcaem zasłużonego koleg'. Tymczasem lak 
wcale nie jest. Pan Murczyński dzierżawi w 
Dzw n aczu tub pcwiabi cały kompleks terenów 
(naf*cv/yćh, odz'edziczył tam po swoim teściu bu
ckim (Rusinie) około 15n morgów pole, prowadzi 
na n &m kilka kopalń wosku i szuka nafty. Otóż 

|złośliwi szepcą sobe na ucho, że p. M„ ażeby 
imódz lepiej dopiltiovrać majątku, postarał sie c 
żamianowanłe kerow .nk :em starostwa w tym Po
wiecie, w którym  prowadzi przedsiębiorstwa. 
Trudnu w to uiWerzy.ć, ło też mamy nadzieję, źt 
ran  Delegat generalny, znany powszechni'’ zc 
sweś trosiki o porwagę władz potekich, rozpatrz’

, tę spirawę.

Z  P N I A , .

ODZIE JEST PATEK?
Kiedy zawiodły fuż radhoby
1 konfbłni cye z Denikinem,
W  obawie bolszewizmu w Indyacb 
Anglicy godzą się z Leninem.

A W ęc niepokój zrozim !a?v 
Ogarnął wśsM świU»v-
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Prasa warszawska i ponowie 
Wołają głośno: gdzie jest P- iek ii

Podobno leży ca Miodowej ,> 
Już ipropozycya pokojowa.
Dlaczego o niej nic nie wiemy? 
{Dlaczego się ją w biurku chowa?

Kto nie korzysta z sposobności 
Ten z trudem krok naprawi myiny. 
Kto Kitów zdobyć chce bez kijów. 
Ten musi być naprawdę silr.y.

Dl czego Ż w t  co pchał do wojny 
Dzisiaj uśmiecha 5 ę uprzejmie?
Tbkie pytania huczą w Polsce 
W domu, w kawiarni, w  khifoae, w brfaue.

Ody to macaniem jest po ciemku 
Czekajmy w :ęc powrotu Patka.
.Zob czym, jakim argumentem 
T y n riszem  nam się gębę zatka.

Nemu.

Na całym fronc 3 ożywiona działaln ś6 wyw^dowc%a!
Kisze wojska wkroczyły do Rruriz:ądza. 

H . o m ? J L t i i l £ a t  S ^ t a o u  g e n e r a l n e g o
Warszawa, 24. stycznia, j Zresztą ha całym -froncie ożywiona działalność 

FRONT LlTEWSKO-BIAŁORUSKi: Boha-, wy wiadt wcza. 
perskie wojnoa łotewskb w atąku na Rzeżvce! ' óOi- r  W OŁ\ ŃSKJ: Utarczki p3troiŁ
wz^ry około 100C jeńców, 2 dz:ała, samochód pan
cerny, tabor kolejowy, oraz dalszą zdobycz wo- 
fenną, która je&zczo nia została przeliczona, U oc
enia zajmija one linlg Stygłowo, Akullńska, Anty- 
cze Na północ od rzeki Diwiny patrole naszą ma. 
ją tylko słaby koniaki z cofającym się oieorzvja- 
c elem. Na południc od Potocka w rej mie Pauli 
O ft>z oddział wywiadowczy rozbił znaczniejszy 
skombinowany oddział bolszewicki i wziął jeńców.

V* walfe c ’a ga wschód o-l Pergi wzięl-śmy kilkuset 
jsńcuw i karabin maszynowy.

PEW!NDYKACYA ZIEM POLSKICH NA
z a c h o d n ie

Wśród entłizyazmn ludności wkroczyły woj
ska hasze w dn a wczorajszym do Grudziądza.
Prócz tego zajęliśmy Wecborg i Sępolno.

Podp. 2-gi zast, «zeL .sztabu gen. Małkowski 
pułkowmik.

Rosya n e zrzeknie się swo ch praw odbudowy
w granicach z r. 1919.

O^nkin krytykuje o fro politykę argi teką.
Wiedeń., 24 stycznia.

(Te*er.) (r) Ukraińskie S  uro prasowe komu- 
ndkuje: W depeszy iskrowe z  Sewas.opola kry- 
tykuie Dcniki,i politykę angielską bardzo ostro.
Dopóki Rosya me jest uwoJn oma od bolszewi
ków, tak długo stanowi Podatny teren do agita- 
cyi dk-cffiomiczTiej i politycznej d’a  N emców, któ
rzy będąc pobici na uniach F rancji, szukają kom
pensaty w  Rasy i. Walka z bołszew zmem jest 
dialszyrij ciągiem walk* przeciwko hegemonii 
światowe!? N emców. Dlatego też. d rw n e  są pró

by niektóry di polityków -państw spr zjamterziM 
nych, pogodzeni sił bolszewick ch i antytHsze- 
wickicb * Rosyi. Faktycznie cerb aikracye t t  n  e 
mają racv; bytu, ponieważ bolszewicy nigdy n e 
wypetuili i nie są zdo n do wypełnieniu żadnych 
obowiązków. Fakt, że w. q;tJ'z.e angielskim są 
ludtz e, uważający takie pertraktacye za możliwe, 
wywołuje wśród na* .o.-p jj& o zdziwienie, ale 
także protest. Ang ełska Izba' posłów uważa je
dnogłośnie — co może stwierdzić sam Lloyd 
George — bolszewików z& zbrodniarzy. Jeszcze

7
J AN WIKTOR.

B U R E K .
(C iąg dalszy).

Ale p:es ani nie skamieniał, ani go nagła 
śmierć nie ooezwiadmila, pędz.ł za pachci ;rzer.i 
c,j sił. Sedząc w  o brzymith susach do
padł pachcarza w  wązkiej zagac e — 
diwvc.i zebanJ. kawał udania i wyszarpał ol
brzymią dziurę. Ku n dosT,emu zdziwień a otwar
ła się plama biała. Jeszcze raz chciał targnąć i 
dobrać się dio Ciała. Skoczył całvra pędem i z*.'. - 
lazł się poza uciekającym. Przed nim leżało bez
władne ci io. Usta skostniałe przerażonego oach- 
clarza chciały -krzyknąć, a  tylko coraz cipzej 
szeptały:

— A wa-a w a — ryle szRoay.
Mleko ściekało z obalonych ba"'efc. Bi' fe 

strug; płynęły rowkami wykoidn, tworzyły ka
łuże, Stul z przerażeniem patrz;! na nie. Jęcząc 
diwjsrfąl ratrtię, wymacał ki-wałek kija i począł 
odganać psa.

— Idź ty zbój od mojej procy — a wa — a w;>, 
ty huncwocie, ty  łajdaku, odejdź — idź od mleka j 
— coraz żałośniej skomlał. Nie mógł powstać w 
żaden smosófo, jednak ż 1 za zmarnówatiem do
brem dodawał sił, tak, że coraz mocniejsze wy
mierzał ciosy.

Burek z pewnetn zdziwieniem spojrzał. — 
Sm ech go zbierał. Ch^ia? wylizać mleka Ledwo 
tWgną? k'lk> razy, a słodycz zmieniła się w kro
plę goryczy. Prypommał »obie .piekło w  Jemu, 
kiedy Maciek przewrócił kopiec. Cało zajście ży

wo stanęło ma przed oczyma. Tknęły go najgorsze 
przeczuć a. Do tego spadały cpraz sroższe ude
rzenia. Te go nie na żarty rozsierdziły.

— Co se myślis, nic ci nie zrobiłem, a każde
mu wolno Pić, juk sie rozliwo po drodze.. — Nie 
boję « ę, ale se yedę. — —

Niby to soibe dndwwal odwagi, ale Defen nie
pokoju i na'straszniejszych ©rzy puszczeń trmykał 
do budy w ziąwszy pod sebie zw.sły ogon.

— Oj bedzie — to bedzte — tkucz I skołcza- 
nym językiem. Już widział swoje oołożenle w 
■najczarpleęszych barwach. Zhnny dreszcz mar

szczył mu skórę na grzbiecie. Zwfćzen e przyszłe
go bida odbierało w szelkę zadowolenie z  doko
nanego czynu. Nawet nie oglądnął się rr, „figę’*, 
kióra stojąc na podcień;:, niby na krużganku pa
trzyła na zapasy i posyłał nut najczulsze pochwa
ły. Przemknął się ©rzez wrota i legł w najciem
niejszym kącie budy.

— Oj nie podarują mt za zodne skatby, oj co 
se zrobiłem najlepszego oioj — biadał nad swoją 
niedols.

Za chwilę posłyszał cę ik ie  kroki j urywki 
rozłw yy . Gosrodarz mówił.

— No będzies zatracony Srułu w ‘dzio,t, ze 
uwiązany.

— Ny, jak uwiązany. Medy mić pog -yzł.
Zaszjd się głęoicj, n c  to jednak nie pomo

gło. Ktoś chwyc'1 garścią za kudły. Burak vrparl 
nogi w ziem ę. wstrząsnął łhern, lecz nijak nie 
mógł m zezwyoężyć krzepkiej chłopskiej s ły .

— No, j<tźć urwała bestyja łańcuch.
— A uhJżycie gospodarzu — żyd wskazał z 

przechwałką palcem na wroga, stojąc oczywista 
w stosownej oaegiośc:.

Burek udawał zaspanego, rapełnie stiawiu-

g?ęba»« zwątpienie w  przyjaźń atngiel^kó-iosyji- 
ską wrywo*ała poi.tyka angielska w kraju zakau
kaskim  w prowneyach nadbał‘yckidi, którą tc
po tykę cechuje ttieznatómość interesów i dążeń 
Państwowych Rosyi. W spomaga ona droboe ra- 
rcdowośc w przesadnych dąże^ acJi do całkowi
tej niezaieżr.ości państwowej. Polityka balkapi- 
zacyi wschodniej R\.syi, której przyczyną, była 
słabość jednego z państw bałkańskich, pow nna 
być orzestrogą dla polityków zachodnich w ich 
szńodji-y-ej grze. Połowiczna, nieodPówiedn a, 
krańcowo egoistyczna działalność rządu wizlk^- 
rosy'ók"cgo w pm w ncyach bałtyckich przedłu
żyła walkę o Petersburg i przedłuża cierpienia 
nieszczęsnej stoicy, co wywołało u Rosyau zu
pełne rozczarowane. Swo oh praw dó odbudo- 
van*a Hosyi w granicach 1914 r. (z wyjątkiem 

Polski) naród rosyjsk' «'b zrzekn e się nigdy, nio 
nx*że się zrzec tego, czego wymaga- życ‘o. 
V/szeEij zainach ca  io prawo jest zamE.cłi&m na 
istmen e państwa rcsyj«kiego. Słową Lloyd 3e- 
orge*a, że „W efflćj Brytanii potrzebna jest Wiel
ka Rosya", brzmią bardzo ostro i niespodziewa
nie. Poczyraiąc od 1914 r, uważali Rosy m :e 
przyjaźń z sojusznikam: za św.ętą, a Niemców 
za wroga. Dz i  w  czasie tak ciężC îej weśny do- 
mowej usunęła się r :emia pod nogami, w sze- 
rcikich kołach kdiności powstało drorofcbwe py
tanie: „czy m am y pewnych tjźgjgać ólj?M a prze- 
rfews-zystkiem, że Angl a  jest naszym  prawd:-?- 
wym Przyjacielem, ćrzytfacieiem Rosyi jednej, 
wieikiej i niepodz'zlnei. Niech ooywateł-stwo an- 
g e’skie i rząd angielski dadzą nam jak najprę
dzej i TłaSd>:kładniejiszą odpowiedź na to pytanie. 
Czemoredzej to się staąie. tem leolej dla Rosji, 
tem lep ej dla Anglii.

ANGLIA NIE WYSZLE WOJSK PRZECIW BOL.
SZEV,IKOAL

Wiedeń. 24 styeszmia.
(PAT.) B. K. z Paryża: „Petit Pa"1sien" dono

si, te  wiad mość o wyslstniu wojsk ungiebkich 
przeciwko bolszewikom polegała błędzie.

Interwencya europejska będzie iedy pojeguła 
tylko na dostarczaniu broni .... ...

O POMOC PRZECIWKO BOLSZEWIKOM.
Paryż, 24. styczna.

(PATj. fH av's). „Daily Chronicie*4 v,ykazu:ie.

nego niby od niechcenia otrzepywał się z bar
łogu, a  dobrze ped nńn łydki dygotały. Wiedział, 
jak amen w pacierzu, że lanie dostanie. Chciał 
egzekucyę odwlec.

— Coś ty huncwocie zrobił — Kowalik roz
złoszczony przyskoczył zptęścfeimi i py trł .poryw
czo, jaf.lby przemawiał do rozumnej istoty.

— Oj — oj — skomlał głośno — co mogło 
oznaczać, że z rucjsca zaprzecza. Kicdiy jednak 
spostrzegł, że to nie orzelew-ki, chłop nie żartuje, 
a sięga po pas, wlepił oczy i z bazczelne-m zdzł- 
w eniem  zadawał pytanie. Może rzeczywiście 
spojrzenia oorozrmiewa p/cze toczyły rozmov. ę 
między gospodarzem, a  wiernym sługą

— O rety, oegoz się tak cudujecie.
— To ty  zarazo ludzi bedzies napastował
— Cóż w tem strasznego widzicie.
— N;c strasnego? — zdum ewał się chłop.
— No jużc — komu jak komu. aJ?. wom ta 

się okrutecrie dziwuję
— No niby cego?
— O fi, co mi to za cłowiek — jesi tyz o có- 

telc brev^ryji wyprawiać — mruknął z widocz
na wzgardą.

•Kowalik strapiony drapał s ę  po gfawie.
— Prawda, jakem to samo źrebił dóbr z* 

mu kości natrzas, sumiennie rzekę.
— No wjdz^ie! i cegoz chcecie m e  sprać o 

bełe co.
— Tak sfuśme... w^dzis... jobem... Jobom... 

!akze to... kiedy się... bez niego pigda n e obej
dę... jcćka s^rr^dać... rorzołki k»o.c... no jakże.. 
r ljś m! zabił klina w głowę ■?— -a le  widzis jakże 
bez niego...

( C  d. n.)
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śe  państwa sprzymierzone ir>a& oczywisty <£*]-'Rząd ukrafirfft! wystosował t*o Rady fiajwyt* te1 w 
witzek wspomagania państw nadbałtyckich, Pol- Paryżu notą z prOfcbą o zniesienie blokady Ukrał- 
ski i Rt munii przeciwko Łoisz<-v,ilu'nt. jny przynajmniej <20 do laków, pot,rębnych do zdtt-

 . . _  jszen a zarazy, która słą gwałtownie szerzy Ba U-
kralnle <* stad zag aa» ea.jj Europie.OKRĘTY WOJENNE Z MAI TY UDAŁY SIE

NA MORZE CZARNE.'
W a rs tw a , 24. stycznia. 

(Telef.) (m). Z Malty sygnalizują, że wszystkie 
okręty wojenne opuściły wyspę ! udały się na Mo- 
Tze Czarne.

KOALICYA ZAMIERZA BRONIĆ ODESSY.
Wiedeń, 24 Stycznia.

(Telef.) (u) Z Bukaresztu donoszą: Okręty 
ko«Fey'ne krążą w  Pobliżu wybrzeży Morza 
Cza rnego, gdyż — jajk infyrm ią z Odessy — 
koaficya zamierza zapom°cą okirętów bronić 
to a&ca. Bolszewicy zaś nie będą się mogli utrzy
mać w  Odessie, nie posiadając c,krętów na Mo
rzu Czamem 1 tria mogąc rozpocząć żadnej kontr- 
afccyi.

RZĄD UKR. PROS! O ZNIESIENIE BLOKADY 
UKRAINY.

W iejcu, 24 stycznia. 
(Telef.) {m) Ukraińskie Biuro p ras:w e dorocsił

że

DENHCIN OPUŚCIŁ ODESSE
Paryż, 24. stycznia, 

(RAT), „ffcdły Exjpress" ćoYćadTo się, 
wnjsfec. Denfkłna wpuściły Odessę.

Wiedeń, 24. stycznia. 
(Tele*) (u). Z Moskwy iskrowe donoszą: O- 

d,‘*ssa została zupełnie okrążona przez oddziały 
powstańcze.

TPOCKI NACZELNYM WODZEM
Wiedeń, 24 stycznia. 

(Te.ef.) (,u) Z Moskwy iskrowo donoszą: Pre
zydent rewolucyjni, wojennej sowieckie1 republi
ki, towarzysz Trocki z stał za-Wterdzcny w go
dności- jnacztlntao1 tA:d.m rswtfkcyih&j, sowiec
kiej. pierwszej armii rcbo^czej

Wojna w-sź^śtklch przecier# wszystkim
wybuchła w iflch:K iej S.beryi

Wiedeń, 24. stycznia, nowe, przeciwko któremu także i Czechaełowacy 
(Tefal.) (łr.) „Morrring Post** donosi rzeiro- -rozpoczęli walkę] z Ameryuanaml natomiast waU 

tfio z Paryża, że w zachodniej Syfceryi wybuchła' cza rzekomo — wedle tej infom? cyi — japońskie

strój przeciwko kom syi plebiscytowej t pr»u:{w
ko Polakom coraz gwałtowniejszy, wskutek
oszczerstw-, celowo i -sysrematyczn z rozpowsze
chnianych przez władze niemieckie. Na Mazurach 
rozcowszedin aią czynniki rzątf.iwe ploJk o nie
słychanych gwałtach i rabunkach, dokonywamych 
przez armię Hallera na św zix> zajętych terenach, 
a szczególnie w DziaSdcw e. — W rozpowszech
nianiu tych brednj celuje szczególnie dyrektor po- 
Icyi Pau mann. Skufk om tego w  sztuczny spo
sób -wytworzcpego pcd-niecenia były krwawe 
pogramy, jakie m iały m ejsce w Szczytnie we 
śmrtdę, d r 'a  21 bm- Tego d :ia  odłwwalo s ę  w 
hotelu Zawistowskiego zgromadzenie rady łono
wej powiatu szczycińskiego. Na obrady te, na 
których cdbyce dały zezwolenie wszystk e wła
dze. w targnęło k franaście jody v1duów jako awan 
gardą wojsk Helmatschutzu i rzuciło s ę  na obra
dujących. Rówrrocza^mle Przed W.ia'em ustaw 
ia «ie gron jadła urnu-'c,:UT>cwanych członków II ei - 
mątschutzu, na bijących ostentacyjne broń i cze
kających tylko na sposobność, aby sp row kow ać  
n-Eraićmętydi d'o czynnego cporu, by w ten spo- 
sóo m&eć’ pretekst do zbrojtKgo wystąp s ią. 
Wśród okrzyków': Schlaget tfle VerrSter, sch’a- 
get dle Hunde, zdemolowano urządzeń e hotelu 
i pełń to wie u uczestników zgromadzeń a do kr w. 
i u tra ty  przytomności. Następnie rnszyły bandy 
pod redakcyę ^Mazura", rozbijając 1 niszcząc 
wszystko. Rozruchy w Szczytn?©, które bvłv 
UBiprawidłow1©! zorganfzow?re przez władz© nie* 
pdeckfa, trwały od godz. 10 rano do 5 po poł®*
dnu.

wojna wszystkich przeciw w szyickim. Wojska a. 
«aerykańsk'e walczą z oddziałam] gcj^P, łs. Sent..-

oddziaiy wojskowe.

POLSKA NAWIĄZUJE STOSUNKI ~L GKUZYA,' gem, a następne w towarzystwie poste potekfsgo 
A5SERJ8EJDŻANEM I ARMENIA. Zamojskiego z pp. Marcillyhn, Nhtim i Sc a jolą.

Warszawa, 24. stycznia, i Wynikiem tych rokowań bj ło, że atonio sfacya  
(Telef.) («m). Drogą na Paryż !SSkte$z$ tu wla- wolsjago miasta Gdańska będzie wykony wena pro-

Sparlakiścl zawładnęli
Wroc awiem}

W arszawa, 24 styczryi. 
(Telef.) (ni> Nadeszła tu władlWi^ść, jakoby 

we Wrocławiu wybuchło powstanie, a oparta- 
k iń c j  z a w ł a d n ę l i  m a s ł e m .

Zamość, że rząd polski wydelegował mlsyę spe. 
jyalną do rządów Grfizyi. AssErbejdżauu i Araie-
d  z poleceniem n-.wiązania stałych stosunków z
*enń państwami.

PO-CSiESIENfd STANU WYJĄTKOWEGO
ZNANIU I GNIEŹNIE.

Poznań, 24. stycznia. 
(PAT). Gazeta wspólna dzśerwkćw poznart- 

sfcfch <K:iosi, że stan wyjątkowy w Pozt-aniu i
Gnieźnie zost:.n'e z dniem 25. bu . zniesiony rozpo
rządzeniem ministerstwa b. dzielnicy pruskiej.

KOMUNIKACYA MIEDŹY POZNANIEM 
A NIEMCAMI PRZYWRÓCONA.

Warszawa, 24 stycznia. 
(Telef.) (ni) Przywrócona zosiała bezpośre- 

-ópta femrunikacya Poznania z Niemcami.

CO MIN. PATEK OSIĄGNĄŁ W PARYŻU.
Paryż, 24. stycznia. 

(PAT). (Havnr). P. minister sj>raw zagranicz
nych Patek kotiferc-wal w towarzystw e post; pol
skiego w Londynie ks. Sapiehy z Lloydem Gocr-

wfzoryczofe p xsz  sir Fegittalda Towera, jako 
przedstawiciela wl©n*jch mocarstw. Sir Tower
przybędzie do Gdańska z  rnocząHdęm M e ®  p-o' 
rozlokowaniu tam 2 ■•'aial-onów angielskich i 1 
francuskiego. Jednocześni© przybędzie polski ga-l 
nerainy koirfsrrz dr. Maciej Biesiadeck', z któ-j 
ryta sir Tower wypracuje podstawy przyszłej 
konweacyj między Polską a GdańslUetn. Po za- 
y/archi tej konweitcyl odjedz!© p. T°wer do Pa
ryża, prswdoofid^bsi'e w przeciągu 4 miesięcy. 
R6wnocze&tfe odbywa! s’ę beda prace o <d kon- 
r fy tm yą  wolnego mfysta 0 ‘iiams'ca, która stania 
sto prawomocna donic- 1  w chwil? zawarci < kon
wencji p Jsko-gkńsklei. Pp. T^wer ł Ble^adeż;! 
obradują w Paryżu nad zarządzeniaua przejśc o- 
wemi.

JESZCZE JEDNA CZESKA PLOTKA.
Wiedeń, 24 stycznia.

(Telef.) fi-r.) .^edaw no puóci-K C z^ i w  świat 
pktfikę,’ jakoby w Cieszyńskiem wybuchła dżtima. 
Plotce tej zaprzeczyły dziennki polskie, a także 
w Wiedrfu zaprzeczyto jej dziś poselstwo polskie, 
Dziś zticwit rojawT-.- się w  r'ednym z dzienników 
tutejszych notatka, że w Polsce zarządzano ogólną 
mobi&agpe. Źródła tej bajki szukać należy zapew 
ne również w obozie czeskim.

O DODATKOWE UMOWY Z NIEMCAMI
Warszawa, 24. stycznia.

(Telef.) (m). Do Paryża udają «ię pp. Karś-ni- 
cki i K ozik w char«kte zq def agatów •'ządu poJ- 
skiegKł. celem zawarcia z Memcam umów d<*aat 
ko w ych w sprawach finansowych na t^rytoryach 
przyznanych Polsce.

G. Ś ląsk  żąds rawfes^ania podatków i op Jat państw 
aż d i  ukończsn:a plablscytu.
Warszawa, 24 stycznia. | cienia pleŁtecytn.. DzienffSk? n em:eckle pienią 

(Tejyf.) (m) Pofscy członkowie rady miejskiej się z tęgi, row oda _-e złości, gdyż Polacy tworzą 
w Zabrzu na Górnym blasku na najbtiż^zem po- j w radizie gmdaet to;o m asta większość i niewąt- 
sjedzeu u zgłoszą wr/osek o zawieszenie wszel- pliwie wm-iosok przepi owadzi- 
Idcfa podatków i opłat państwowych aż do ukoń-

Napięcie na plebiscytowych obszarach Mazurów
i Prus  coraz groźniejsze!

SiedmlooodzSnne rozruchy w  Szczytnie z*1-g a z o w a n e  rrzez w h d z e  ni mi ckie,
Szczytuj, 24 styczma. Mazowsza i Pnss tuż yrre i wkrtczeniem wojsk 

(PATJ Napięcie na terenach plebiscytowych cTupacyjnych, stąje si4 cor«z ^ o ln  < psze, a Ba.

ZARAZA NA SŁ OWACZYZN1R
Praga, 24 styam T. 

(PAT.) Nu wczcrrajsztrn V<J$ edseniu Rady 
m êisikiiej zakomunikował’ fizyk, że wed’e di -riiePeń 
g-râ Ti'; na Słcwaczyżnie tjlns brzuszny, chciwa 
a nawet dżuma.

KS. HLINKA NIE ZOSTAŁ UWOLNIONY.
Wiedeń, 24 stycznia. 

(PAT ) B. K. z Pragi. Wedto doniesienia dzMo
nika „Nasin-oc*, ks. Hii-nka nie został uwolniony.

S pecyalista  eh o- 'h  skórnych  i w rn«rvccnrchDr. K I HAL SALPBTER
Sjrkstuska 17, o rd . od  8  -9  i o d  12 - d  19614 

SPtfcY A L .S  j A wł Ó K O tł SKÓ (NYCH I W E N ? r7 c ZDr. A. SCHWARZ
•ekbndaryoas szpitala p  .wrssechr. praeprow adził «o  n i 

ni StowaeHopo 4 ^nr^eciw »ł. ->oe*tvl. 19579
£.pec><i,i& ui e a o r o j  s i j r i  . j  we  ■ : r / n  i ,  : j

D r .  B B H G B H
! '092 ulica Sy«;stuską !. IV.riiiMlliieMl
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Jak Czesi bruta’nl3 postępowali 
wob~c ks. H nki i deiegacyi słowackiej w Paryżu ?

Sonsacy no rawelacya ją-Tego z ’e) złonków
N©wy Targ, 24 styczną. ] kręcfli się ciągle koto delągacyi, mzedśtawfeiąc 

(Teief.) (s) Wyjazd Słowaków z ks. Hi inką się za Słowaków, wystawali u bram domów, do 
aa czeta przez W arszawę do Paryża, narobił których delegac chodzili, podsłuchiwali ich na 
swego czasu cieniało kłopotu Czechom, wskntek i uKćy. w hotelu itd. Gsdzlekolw.ek udała się dele- 
czego nie szczędzi; obelg pod adresem  ttieloja*- 1 gacya na posłuchacie u wybitnych osobistości'po- 
nych Polaków. EpSpgmn zafśca tego byia w i litycznych ententy, w-szędz.e zastała grunt przy-
Polsce mewa sejmowa Paderewskiego, na S1q- 
waczyżnis zaś zakończyła się wyprawa Przed- 
staw ccli (| ©szczęśliwego narodu aresztowaniem 
Hifroki. Dotychczas ze wzg’ęthi, że ks. H-linka sie
dzi w  w ęzien u, a towarzysze jego rozprószył! 
się po świecie, .niewiele można się było tfowe- 
dzieć o sżczegółaęłi tej fatalnej w jpraw y. W o- 
statn oh kilku -dnach ukazały się (jednak zagra
nicą pamiętnik .jednego z delegatów, które 
zaw ierać sensacyjne rewelacye. Przedewszyst- 
kfem stwierdza autor, że Czesi wyrzucił brutal* 
nie .przedstawicielstwo słowackie w Paryżu. De
legatów otoczył w  Paryżu rój szP egów, którzy

tw a n y  przez Czechów stanowczo odmowny.
Czesi zmobilizował przeciwko Słowakom pary
ską policyę. Oćy ■ HI nka z towarzyszami przyje
chali do franonskiej s;ał cy, policya odebrała im 
pasporty, poczem Cze&i otdfotografowaii je dła 
zbadania, którędy prowadziła dlroga dlelagatów, 
skąd delegaci otrzymywał* dokumenty td. Roz- 
drażnieni postępowa^ ton Paryskiej poticyi, Sło
wacy wystąpi ze siusznem zażaleniem. Otrzy
mali odpowiedź, ie  francuska straż  bezpieczeń
stw a oosiępuje tak na żądanie czesk ego rządu. 
Autor skarży się, że część prasy francuskiej by
ła przekupiony przez Czechów.

Dwudniowy strajk w Zagłębiu Dąbrowskrem I
Pmrw 79 transporty ź wnośsi zostaną tam skierowano!

Warszawa, 24. stycznia.
(T ele i) (nr) W z głębin dąbrowskiem w y

buch! w kopalniach Vo~rimtn8ra 3 Koszelewa 
strajk, który bw al przez 2 dni. W sobotę w  po- 
rodn o robotnicy ohiscałi wrócić do pracy o Re 
zatarg z administracyą będzie z  latwiony przez 
kotnisyę porozumiewawcza, tudzież o ile «ię p v

prawią stosunki aprowtoaeytne, w przeciwnym 
zaś razie zapowiadają dalsze trwanie strajku. 
Dowiadujemy się, że ministerstwo aprowizacji 
łączna z tern, wydały rozporządzenie, aby pierw
sze transporty żywności skierowano tki zagłębi 
dąbrowskiego.

fnłsny przyznany Jest w art. 1 projektu komisyfc
uego w następujących .procentach od zasadnicze
go miesięcznego uposażenia wraz z wszystkimi 
dotychczasowymi dodatkami drożyżnianymi:

| 1) Dla n eźonatych i niezamężnych lub żona-
i tych f zamężnych bezdzietnych, o ile obie strony 
(pobierają uposażenie ze skarbu państwowego, 
i oraz zamężnych, o ile ich meźow e jako osoby 
1 wojskowe otrzyiTTuą w myśl ustawy z 12 czerw
ca 1919 dodatki za żonę i dteiec, 65% do 1.000 *nk. 
dotychczasowej Pensyt, a ponad 1.000 ink. 60%.

2) (pa żonatych i zamężnych bezdzietnych 
lub z 1 dzieckiem, dla wdowców i wdów z 2 dzie
ci, 75% dG 1.000 marek, a 70% powyżej 1.000 tak.,

3) dla żonatych lub zamężnych z 2 dzieci, 
dla wdbwców -wdów z  3 dzieci 85% dr> l.GGO 
mk., a 80% powyżej 1.000 mk,

4) dla żonatych lub zamężnych z 1 dzieci, 
dla wdowców iuh wdów z 4 icfcśeci 95% do 1.000 
mk„ a 90% powyżej 1.000 mkn

5) dla żonatych 1 zamężnycb z 4 lub więcej 
dzled, effe wdowców lub wdów r. 5 lub w ęcei 
dzieci, 10#% do 1.000 mk. j 100 - powyżej 1.000 
marek.

Art. 2 postanawia, że przy oznaczeniu w y
sokości .procentu należy uwzględnić dzieci nielet
nie, ule zaraba ac© i będące na otrzyma*«f 
rodziców do 18 roku żyda włącznie, dzieci zaś 
będące jeszcze w zakładach naukowych aż do 
ukończeń a studyów, nie dalej jednak, niż do 24 
rofrn źyc’a  włącznie. Art. 3: Dodatek ten nie 
przysługuje pracawniSkton kontraktowym, którym 
może być potiiwyższone pobierane przez nich u- 
Posnźeme umowne tyfto  w  wypadkach, w któ
rych zachód.i kto eczna .potrzeba, za poprzednią 
zgodą mm stra skarbu, w dtrodże rewjzyi zawar
tej z uńni umowy.

Kcmhya skarbowa uchwaliła nadzwyczajny
dodatek droźyżnfany.

Warszawa, 24 stycznia.
(PAT.) Kotnisya skarbowo-budżetowa i ad

ministracyjna odbyły wspólne zebrarTe przy 
'.ysnółuiJizlaile m nistra skarbu p. Grabskiego. Po 
wysłuchaniu dopuszczonej do obrad diiegacyi u- 
rzędin ków, uchwaliła kem isya projekt rządijwy 
w sęrawie przyznania nadzwyczajnego dodatku 
drożyżtfanego urzędnikom d funlscyo,iaryusz>m 
caństwowyrn, egzekuicrom podatkowym, fun- 
kcycnaTyuszom iko’eł państwowych, nauczycie
lom szkół powszechnych, państwowych szkól 
średnich, semlnaryów nauczycielskich i prer-a-

Z  T E A T R U
,.TraviAta“, cptors Verdicgo w 4 aktach. —W spra

wie opery IwOw. słów kilka.
* Lwów, 25 stycznia.

Do szeregu oper tylokrotnie granych we Lw.> 
wi© przybyła oczywiiśc i  „Travicta“, bo we
dle programu, yk i teatr nasz wyznaje, n e m ogła- 
me przybyć. Nie znaczy to notabene, abym z tego 
miejsca .pn.testowają przeciw wys*awleniu (ej o- 
pery w sezonie •— już choćby z tego poweda uic 
czyniłam tego, iż wreszc e usłyszeiśmy Bandrow- 
śką, zaznaczyć chcę tylko ^rozmaitość" (!) i ,jbo- 
gactwo" (!) repertuaru,

V/czi raitsza ,.Traviata‘‘ przyniosła jedno tjnKco 
zadowolenie, a mianowicie, jak już u góry zazna
czyłam, odnowień e zuajoruośći i  Ewą Baadrów- 
cką,. która wokalnie i aktorsiko odniosła duży suk
ces. Jej młody, świeży głos wybijał się ponad 
wszystkie inne i jaśniał uad nimi, jej gra tylko wv 
♦eligeatna żywe miała prawo <&, tywiu ,j?ry“. A 
choć w  znanej aryt z I. akm odpadły owe ^wkład
ki", owe ozdoby, któremł śpiawaczfei koloraturowe 
pragnę o śn  ć słuchacza, .leretcya -rtc .prze? to 
■cię strf.cżła, I jeśli dodamy cćobiwą un d ę  młodej 
artystk', zrozumiemy, iż isto‘nte szczęśliwe w a
runki dały tu piękną całość. P. Sieroszewski w ro 
li ojca Alfreda byt sztywny i mało wzruszający. 
Reżyser powitrdu zwrócić uwagę chyba mało wy- 
rcblonemu artyście — że tak drcmatycznej sceny, 
jaką jest rozrin.wa z Violettą ri.e ttrożna śpiować l

r?r:d, oraz szkół wyższydr, począwszy od .dlnfa 
l sty czn a 1920 aż do czasu uregulowania pobo* 

i rów styczniowych. Uchwała komisy! z a w ija  
Podwyżkę 10% kwoty dja  p.erwszej kateguryi 
płacy w projekcie rządowym wyznaczonej. Re- 
fersn-tem na piepum ustanowiono p. Os eckieg^. 
Przyjęto dalej szereg rezolucji, zawartych w 
mcmoryaie międ’2j'm'n'sfteryalncj delegacji urzę- 
d in .ów  państwowydi, ora* rezoiucyę i>. Smuii- 
kowiskego o zrównanie deputatów urzędniczych 
z  deputatami wojskowymi drogą ammajsz-iaia 
tych csfcatnich. Nadzwyczajny dodatek droży-

KOMISYA KONSTYTUCYJNA OMAWIA DALEJ 
SPRAWĘ SENATU.

W arszawa, 24 stycznia- 
CpAT.) Komiśya Konstytucyjna pod przewo

dnictwem p. Rataja, w obecności wicem pistra 
Wróhlcwstóego, o-dbyia w ciągu dalszym rozpra
wę ogólną nad sprawą Senatu. Zabierali głos ks. 
arcybiskup Teodorowcz. pp. Niedziałkowski, Po
niatowski, Dubanowicz, Sztychel, Griinbaum, 
Głąbiński, P o ti owspci. Jh-zewodn czący poseł Rg- 
taJ stwierdził wayniki rozprawy, która ujaw nia 
trzy kierunki: 1) P. Nledzałkowskl ośw iadcz^ 
się za czystą jednolzbowoścją, 2) P. Rataj za 
^Strażą Praw“ Jako ciałem doradczem, z temj 
że powtórna uchwała Sełlmu, pow zęta  tylko 
większością, jest obowiązującą. 3) Referat d ra 
Duban°wlcza, k tóry wedle projektu rządowego

grać w  ten sposób, jak gdjrby się opowiadiało ane
gdotę na temat polowania na zające r„p. Reszta 
obsady zbjrt jest już znana, obym o niej pisała. 
Bardzo di ibra była orkiestra pod dowództwem ka
pelmistrza Lehrera. Faliszewski i Łozińska zbierali 
szczerze zasłużone oklaski.

Tak — a.e i cóż więcej? Gdzież jest zadowole
nie słuchacza? Gdzież jest wzruszenie estetyczne, 
jak e teatr dać powinien, gdzież suma nowych 
wrażeń, płynąca z nowych źródeł? Jeśli koniecz
nie muszą być wznowienie, gdzież jest Massenet, 
G. nnud, KUizl, Wolff-Ferrarj, W egner? Gdzie 
^Afrykanka"? Gd’zi’e ,Jirabina‘? W obecnych 
czasach, gdy w każdej.dziedznie dążymy do roz
kwitu, rozwoju, ekspansyi, opera lwów. kurczy 
się, maleje, drepcąc w obłędnem kółku, 

i A prawcież jesteśmy w pełri sezonu.
Dotyka tó urn tern silniej, iż dziś, gdy Poznań 

na gwałt stara się podnieść swój pDzom teatralny, 
gdy w Krakowie plan budowy osobnego gmachu 
opery przybiera coraz rea nlejsze kształty, Lwów 
skazuje swą operę na sućhotóiczy żywot, ten 
Lwów, któr$ w dział na swej scenie ,Pierścień 
Nibchmgów", ,.Manni‘, ..Goplanę".

| Myśmy tu WśzyścY witali dyrektora Tarasie- 
wfCZa, lako zbąwicę. Istotnie zdołał choć w czę- 

; śti dramat wydobyć z grzęzawiska, w  jakiem to
nął, czego dowodem wspaniale wystawiony „Suł
kowski". Tego mu Lwów nigdy wie zapomni. Wo- 
góje toorskę Tara siew cza i opiekę W tym ktenin- 
ku widzii ło się na każdjrm k:Ti ku, w  każde} rólce 

, epizodycznej, w układaniu repertuaru popierają

cego twórczość wyłącznie polską. Zdawało się ró
wnież z  początku, że i nad operą roztoczą się jego 
skrzydła op ekrócze. ,.Straszny dwór**, ,.AMa‘, 
zdawały się ta -potwierdzać. Afe czas, uchodząc, 
dowiódł czegoś innego. Zamknięto nas w kole, w 
którem ..Gavalieria“ i .Pajace** gonią ,.Halkę**, 
„Torcę" dopędizaja ..Opowieści Hoffmana**, a 
,.BuUcrfiy“ zastępuje ..Żydówkę". Nlk-t nie posą
dzi mnie chyba, iż występuję przeciw tym  ope
rom, ale n e możemy karmić się całymi miesiącami 
pięcioma, czy sześcioma'opeTami, znanemi na wy
lot, co narazić nas może tylko na szkorbut mor ab . 
ny, przyczem sposób ich wystawienia nta wyka
zuje pod żadnym względem postępu, ani rtowrśd. 
Oryginalność zaś sytuacji leży w tern, żie kiero
wnictwa de facto marna-. Kwestya ta, poruszona 
na posiedzeń'u recenzentów, zwo!anem przez dy
rektora Tarasiewicza, nie vryda4a żadnych rezul
tatów ,j już wówczas padły słowa, które kazały 
spodziewać się, iż tak będzie. . . jak jest. Dyr. Ta- 
rasiew\:z mówił wówczas: „aby była wspólna
epara dla wszystkich miast poza Warszawą**, a 
następnie zwróci! uwagę, że „dobrze będzie, jeżeS 
choć jedna opera będ-zae dobrze wystawiona". 
Tem powiedzeniem wyrządził dyr. Tarasiewicz 
sobie samemu w!ęc3j niż niedźwiedzią przysługę.
I już wtedy jeden z przedstawicieli prasy zapytał 
zaniepokojony, co będzie z kierowmi-ctwem opery? 
Kto je obejmie? Żdafie się. że dyr. Tarasiewicz 
m 'ał Jednak w tym kierunku defere chęci, i liczył 
się z kierownictwem, ale potem niestety z niewiar- 
domych przyczyn był innego z<tam4 i złożył Se w
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przyjmuje Senat, względnie Straż Praw  o roz- 
szarlzcncj karupotencó i, z tcm, że powtórna u- 
ihwala S^jmu, odrzucająca poprawki Senatu 
(Straży P raw ' wymaga większość kwalifikowa
nej. Na zebrań u następnem rozpoczęte się rfz- 
pcaiwa szczegółowa. P. Ołąbiftski złożył |mte- 
n;e u  związku !udcwo-jiar«dowego oświadczenie, 
że związek ludowy, będący poza większością 
rządową, gotów był przyłączyć się do odmień*

nego (od swego) projektu kon^ytocyi, gdyby ten 
był kmpronBSowyia protokt©ui istniejącej w ęk- 
szości. Sktro jedwak z  prze mówień przedstawi
cieli części ludowców wyn ka, że większości rzą
dowej w tym projekcie niemą, związek uważa, 
że nie ma Powrdsu odsteiDr-wąć cyd swego pier
wotnego projektu, jednakże uważając zasądti cze 
pod stawy obu projektów zą zgodne, oświadcza 
się za przejściem do rozprawy szczegółowej.

O jednolity front ludow y.
Konieczność zorganizowanego w spółdziałała grup P. S. L

Warszawa, 24. stycznia. klubach sejmowych P. S. L. nie sprzyjał takiemu
(PAT). Zarząd klubu polskiego stromiietw a 

ludowego „Wyzwolenie" po wznowieniu odrębne! 
działalności zwróci) się do klubu polskiego stron- 
aictwa ludowego Piasta 1 lewicy P, S. 
1,. z  propozycyą utworzenia związku wszystkich 
grup poselskich na gruncie ogólnego prOCTtimu P. 
S. L  Pisrnro motywowane iest tern, że cd pierw
szej chwili swej pracy na terenie sejmowym khfb 
P. S. L. „Wyzwolenie" dążył do osk-.g- ięcią je
dności w radykalnym ruchu ludc wyro na obsza
rze całej Poteki. Dziś pras* e o-u wprowadzić w 
życia tę formę wsp*łdzi:tania różnych grtp P. S. 
L., która jest jedynie wykonalną i celową wobec 
stopniowego uzgodnieni s‘c ro-ctod. pracy i takty
ki. W momencie trwającej y/ PoSfbc walki z rcak-

pDnowemu i skutecznemu działaou. Posłowie 
z klubu F. 5. L. „Wyzwolenie1* nie trata wiary, że 
uda im się doprowadzić do jednolitego frontu lu
dowego na zew nątrz na podstawie współdziała- 
nla grup poselskich F'. S. L. Popierają oni następu
jące zasady: 1 Jak n jszybszo uchwalenie konsty
tucji szczerze demok* atycznej, gwarantującej ca
łą władzę ustawodawczą jeddeizbow emu Sej-no
wi. 2. Wywarcie nacisku na rząd, by przystąpi! 
natychmiast do wykotrusa ustawy o reformie rol
nej, opartej na urzeczywistnianiu w ca.ej rozcią
głości zasad, uchwalonych 10. lipca. 3. trzymanie 
się w polityce wschodniej programu federacyjne
go, 4. pop rcle obecnego rządu w tych jego dzia
łaniach, które służą ząbeznleczenru konieczności

cyą, zorganizowane wsijófdziakmń; przedstawi- j państwowych, jakoteż w tych jego pracach, które 
cieli grup P. S. L. uważa klub „W yzwoleń^. za przyczynić się mogą do zrealizowaniu tych poctu-
konieczna; datyciiczas jedna!.: układ stosunku w ! tatów.

GENERALNY KOMISARZ DLA WALK! Z TY
FUSEM PLAMISTYM.

Warszawa, M. stycznia..

HISZPANKA I TYFUS SZALEJE 
W KRAKOWIE

Kraków, 24 stycznia- 
, (Telet.) m  W' Krakowie szerzy s ę  w  za-

(Telef.) (ml. Dr. Emil Godlewski z a s  ie w a -; trwaiaiacy sposób hiszpanka i tyfus. Codziennie
n y  został genemlnym koroisa-zem dla zwalczania umera kilkanaście osób, przeważn e  mł°dzież 
duru plamistego w całem państwie. !i dzieci.

1700 osób umiera dziennie na grypę w Tokio!
Wiedeń, 24 stycznia. ;sób straszliwy. W samem Tokio zachorowało ofco- 

.(PAT.) B. K. z Londynu. Wedle doniesień z to 206.U0U osób. Dtfennie umiera tam okclo 1700
r.Tłcio, grypa rozszerza się w całej Japonii w spo- ‘chorych.

ipogrzebu do nru najbliższego 
n lr .

1

,Gazet:- Wieczór*

WILSON POPIERA KANDYDATURĘ HOOYERA.
Wiedeń, 24 stycznia.

(PAT.) B. K. wedle doniesienia „Ttomesa" z No 
w ego Jorku. ,.N. Y. World", organ Białego Domu, 
rozpoczął kampanię na rzecz 'kandydatury Hoove-

ręce kapelmistrza i reżysera, czem znowu zaszko
dził powadze swej osoby, .teko dyrektora i arty
sty. Bu to tak, jak gdyby miano jego zdolność i wy
kształcenie maszyniście powierzono kierown-ptwo 
okrętu. R eżyser i ka-pełmsKtcz wyfconywufe tyłko 
wyśł* i płany kierownika. W dzimy ZTesztą już 
dziś, jak to się mści. Oto espa-tość. sprawiajaca, że 
taro. gdzie jest trzech kapckpiserzów. ludiz? zdol
nych, których nie -powstydzilauy się z pewnością 
Największa scena, repertuar jest wprost śmiesznie 
<n;e ożywiony — jako punkt pierwszy. Któryż kie
rownik pozwoliłby, aby obok trzech tenorów ;st- 
nM  de fac*o tyJk:- jeden baryton? Aby śpiewacy 
ri.e ŚDiewŁ-1. bo brak śpiewaka do jakiejś drobno! 
•rólki? Aby śp.ewacżka tej miary co BandrowsW, 
Po 3 mfesaącach ć.rsizła ,.do głosr"?

<A „Buttcrfly", opera tak zn.rna (ale nie „stule
tnia", bo wtedv by!, by przynajmniej zrozunrałe), 
szła w' -epertuarze przez sobotę, wtorek, piątek 
(zapewne to samo będzie jeszcze z ,.Traviaitą"). 
W takim razię „Frosa i Psychę" Różyckiego nde- 
i y  dać przez siedem duś w -tygodniu. Zdajemy so
bie dokładnie spraiwę. że dła tego konkubinatu, ja
ki tworzy we Lwowie dramat z operą, należy 

wrjątkowo fago-dny i wyrozumiały sąd.
Ale wszystko ma swoje granice.
Miasto za tę subwencyę, a publiczność za te 

ceny, które płaci, mają prawo domagać się czegoś 
le p s z e g o .

Micha/hu Szwarcówie

ta j co wwwołało wielkie wrażeń e, ponieważ Wd- 
j dzą w łem oznakę, że Wilson popiera kandydaturę 
! 'Hooyera.

Rozmaitości telegraficzne.
STRAJK ZECERSKI W POZNANIU 

f ZAOSTRZA SIĘ.
i Poznań, 24: 'tyczu-a.

(PAT). Strajk fracownlkow drokarskieb za- 
I ostrza sie do tego stopnia, że ma*a Iest nadrejtł na 
; jego szybkie ukończenie. Właściciele drukarń i 
| wydawcy gazet wyrazili gotowość pertraktowaniu 
za pośrednictwem t  zw. wydziału cennikowego. 
Pracownicy drukar*ey nie chcą jednak na to przy
stać. żad tia bowiem, ^by układy były prowadzo
ne wprost z icb koralsyą str ąkową. Walne zebra
nie związku pracowników drukarskich w Inowro
cławiu orzy|eło rer>Iucyę, fotęjfśaJacą strajk po
znański i pletnuiacą postępowanie kolegów poznań- 
sklch. lako so-óecki terror I wyłamywanie się ód 
związkowej soPdarnoścL

Lwów, 24 .styczuia. .
Pogrzeb ś. p. dna Ludom ła Germana odbył 

się w sobotę o godz. 3-ciej po ncś. z kamicy Boi- 
mów na cmentarz ■iyczaiko-A-ski. Wpbuc 
padesztych w  ostatn ej oiwili depeu-z aktualnych, 
by lśm y zmuszeni — niestety! — odłożyć orvT

K R O N I K A
Repertuar Teatru m!e h ’tie-»*.
W niedzielę, 25. s;tycznia o godz. 3 ,W ąsy 

i peruka", kotnedya w 3 a>t. Józeta Korzeniow
skiego, w niezmienionej obsadzie.

W niedzielę, 25. styczni?, o godz. 7 wiecz. 
,jRóża Stambułu", operetka w 3 aktach L. Fada,

- W  poniedziałek, 26. stycznia o godz. 7 wiecz. 
po raz 3-ci , Murzyn", komedya w 3 akt. Jerzego 
Szaniawskiego, w niezmienionej obsadzie 

—o—
Repertuar Teatru wodewilowego.

(gmach ul. Ossobńsk ch 10.).

(Bdefy wcześniej w perfumeryi S to iń^ego  
nil. Lesłonów 1. 1). 2039

Niedziela, 25. stycznia o godz. 4 popołudn.u- 
„Zwarpoware p<xiwórko'‘, operetka; Baiet; ,J-*ri> 
tekeya", f irsa.

-Niedziela 25. stycznia o godz. 7.30 w :eczór: 
,. WfigKrze V -yneretka; „W noc Karnawału", far
sa; Balet: ..Tajemnice małżeńskie", operetka. — 
O geJz. 10 kabaret warszawski

--------  I

(?) Zima bez śniegu. Ś\v:. t znowu umalowany 
te a  ma szaro. Śnieg zc/.ezł gdzieś zupełnie z ulic i 
dachów i ko-Eryt miasta iiiczem nie tirzy.pomina. 
że to styczeń. Szczęściem suche m rożre powietrze 
-rozbawiło ulice błota, przemieniając je w suchą, 
twairdą goudę. A sarujczk- rze  i narciarze z utęsk
nieniem czekały praw dziwszej, b ałej zimy.

Przedstawienie szopki plebiscytowej zapowie- 
dziane na dz.ś, 25. bm. z powodów nieprzewidzia
nych odr-cza się d-o następnej niedzieli. Bilety za* 
kupione będą ważne, jednak na żądanie księgarnią 
Seyiatha zwraca pieniądze.

Otnylka druku, W sprawozdaniu z ogólnego 
wiecu młodzieży p. t  „O reformy w szkole Pcli- 
techncznei", z  mieszczoneni w wczorajszej „Ga
zecie Wieczornej", zaszła drobna omyłka druku. 
M5anmv:cie w 32 wierszu od dołu, szpalcie pierw
szej miato być „eircyiklopedyę nauk technicznych", 
r.ie zaś. jak złożono „nauk ekon-omcznych".

(x) Dalsza ofiarą ognia pociągu Skniłów- 
Stawczany. Do tut. szpitala powszechnego przy
wieziono wczoraj -na leczenie lą-letnia. Marye. 
Kmchmal. Dziewczę dozna‘o s inego popieczenia 
prawej nogi podczas pożaru, jaki wybuchł w  po,* 
ci^gu między Skniłowem a Stawczanami.

Aresztowanie b ndvty prze/ M. S. O. 22. bro. 
o 8 wieczorem napadli bandyci w ul. Barskiej na 
policyanta. podarli na nim płaszcz i byliby go pra
wdopodobnie dotkliwie pobili, gdyby nie p  troi 
M. S. O. dz^lnioy U, sekcyi I. Stanowcze wystą- 
p-erie tego p troln miało ten skutek, że bandyci 
rozbiegli się na -wszystkie strony. Jednego z tych 
bandytów wraz z dziewczyną udało ste patrolowi 
ube zwradnić i sprowadzić na inspekcyę policyjna 
na rogatce Gródeckiej.

(—) Kradzież wśród cDm P^cl. W  kinie ..Ko
pernik" w ostatnich dniach skradziono 6 żarówek!

Prw niem  wielu chorób i rozprężenie
o r -a n im u  »yw  lanego okropnościami wojny
ęv., jak uczeni udo vadoiolą, bra- soli lecyt ny
żowych w nerw a h i mózgu. Roz ręŁenle to zna- 
m’onuje się boiami głowy, nudnośhami, biciem 
serca, lękiiw śc'ą, bezsenność ę, ociężałością ce- 
łego ciała i brakiem ener-ii to je^t siły cdoomej. 
Wojna i skutki tejże podkopał/ organizmy n sze 
w znstraszający sposób* Zada iem nasz m iest 
więc uzupełniać ten brak soli locytynowych w 

r atifnrre w naturalny sposób. Znanym uczonym 
udało się z jaj kurzych wydobywać owe sole 
zwinę lecytyn*, owe fosforany kenieczne do 
normalnej funhcyi systemu nerwowego, które sa 
w stanie organizm ludz i do równowagi prz pro
wadzić W prepa fjcie N erw  cie zawart; jest le- 
\hyna w połączeniu z exts* t m afrykańskiego 

orzaęue Gur , ktorego znakom 'e po niecające 
własność uczeni jak Martmt, Koc , Periere i 
inni ud^wodn li. w stanie B-ym lujac\ m eie z or
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N A D E I S Ł A N B .

IRCffi IEŁ0 OSNUTE NA TLE 
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MONOPOL. WYTWÓRNI 

W Ł O S K I E J

M A !Y A  M A G D A L E N  «  I  M A G D A L I

JAW ^OORZ^ZIM ICA
D SO B T i J e z a t  C h r r i i J ' .  M ir r a  M a g d \J tn a , P lU t  P o n c K i, S r t r u i t ,  C U u d i t ,

t o n a  Pi?  ta , L iv }a  s łu ż e b n ic a .

f N u a i  i  m f i f f d i s  2 6  s. is. w u t r  „ r o p e r h i k "  c l

^anizmem i sprawiaiącvm uzńro vłen'e ne w w 
• przez to całego orient m j Ijdzkego. NerylviA 
wsłazanym jest więc dła i eżilego choreg > do 
odzyskania s ł i dla zdrowego d<a podtrzy ania 
ti owy. h, wywo ania cdp- rnoś i, energii i tego 
ogólnego stanu, który nazywamy świeżością, mło 
iością, rzeźkościij.

Nery v t otrz' mać można we wszystkich 
aptekach > składać i Państaa. Główny skład i 
Artska Mikołasz-', Lw w 1915J

Prezes S ą łu  A peltc jnego we Lwowie 
«awiadamia, ie  Sąd (.ow atowy w Winnikaen
rozpo znie awe czynności z dniem 1 lutego 
'920 r. 19599

—o—
„Gaze a Lw u sk s*  ogra zs rozporządzenie

MJnist. ko.ei żeiazmc i z arna 5 stycznia 1920

L. 12/111. w sprawie skróceń a terminu do zała 
dowania i wylad wanii przesyłek oraz podwyż
szeń a postojow go, j k również w sprawie cza- 
s wej zmiany niektórych prze/lsów reguła * lnów 
uchu na s/laka h poiskich kolei państwowych 

w Ma.opolsce i na S ąsku.
Dyrektor kolei państwowych: 

Pa W aszkiew icz w. r.

f '» 'y tn t  Zasdsrowski i Zakład arta re^yezny
p rz ed tem  D  .c. D ra  A . G a b ry sz ew ak  ego , o b ecn ie  p o d  
k ie ru w  ric tw am  C h iru rg a  D ra  .. V. alicbie w ic ia  ul. S e r a  
to  « « •  6  i Z-*-iad m e .n a n o - te ra p e u ty c z n y  D ra  K. W y n y  
k o w ak ieg o  u l. D a t o ra  g o  5o, p o łączo n e  zo sta ły  z  d n iem  
15 s ty czn ia  b . r. w

Z w  q x k o v q  l a e z n l  q
d'e ort< ped y i, chirurgii o topedycznek aimnaatyki lec ni*■ 19 04c z tj , m asaż u  i m ech an o te rap ii

Ł SALI SĄDOWEJ.

Kzeitoma zdrada stryjsKiej P. O. W e
Dbowlązki oskarżonych. — Inte nowan a Polanów. —- v,z< n..ów P. w. w. aresztują, masowo:
Czy konfident niski? — Zeznania Zakrzewskiej. — Co mówili świadkowie

„Klasyczny* śwav.e!t na rozprawie.
Lwów, 24 stycznia. , w całej pełni uzasadniony (?!), przeto w sobotę o

śledztwie ? —

(zet) Z widocznej amm szyi dwu młodych ła
dzi powstał proces, oparty o najpaskudniejszy z 
paragrafów w ustawie karnej wojskowej — § 327 
działania na szkodę, siły zbrojnej państwa.

•' Akt oskarżenia przedstawi* cała sprawę w m~ 
stępującym oświetleń u:

drąca przeważnie ze Stryja, ale pwifa się, leży, 
bowiem chora na tyfus plamisty. Po resztę Świad
ków wysłał sąd natychmiast depesze do bezwa
runkowego jawienia się w poniedziałek.

Pierwszy z obwinionych zostaje przesłucha
ny por. Vairisella, który do winy r.ie poczuwa się 
bynajmniej. W obszernem przemówieniu- oświad
cza srę co do poszczególnych punktów aktu oskar
żenia. Kiedy z-ś pyta go. mafi. G  zbrakł, dlaczego 
swojemi zeznaniami obciążał przed Rusirami oso
by newiune bezpodstawnie, odpowiada-, iż nic 
zdawał sobe sprawy z tego, co mówił, bito go bo
wiem po głowie i groż-nan śmiercią. Po szeregu 
pyi-ń, zadawanych obwinionemu przez sędzi e£rt 
maj. Kosacza, oraz przez prokuratora, ogłosił 
przewodniczący o godz. 2 popoł. przerwę obiado
wa d stodz. 4 popoł.

Rozprawa po-Tcfudimcwa rozpoczęła się r-rze- 
słuchanem drugiego współoskarżopego liubaia, 
który opowiedział ciekawe szczegóły o  piano- 
wiauvm w  Stryju, ale ostatecznie n edoszły-m do 
skutku . . .

polskim zamachu stanu, 
od’ wykonania którego) zastał odwiedziony przez 
ludzi starszych z p. Wehrsteipetn na czele. Ru
sin airesztowa'1 go pod zarzutem powieszenia 
przez .niego oficera ruskiego w Olszynie, we wię
zieniu zaś znęcał się nad n ‘m okropnie, wymu
szając potrzebne im zeznania biciem tak, że na
wet w obecności naczefoiika Po! cyt ruskie? Teo- 
dorowjeza katowano go w razie milczenia.

Z ikciei odpowiadał osk. HubaJa na pytan a, 
stawiane mu przez obrońcę dra Sułkowskiego i 
mai- Kosacza. Jedynie tylko kasy erka

Zakrzewska Poczuwa się do winy, 
pcipefn ornej przez wydobywanie podstępne z  wię
źniów przyznana się do zarzucanych im prze* 
sąd ruski czynówi, zaznacza wszelako, iż roli tej 
Podjęła się pod przymusem, grożono jej bow em 
biciem.

Obońca M  dr. Feli natychm ast po prazsfu- 
chatpu s ro^iowawszy przyznanie , się swo-

do winy, podniósł zarzut ipekontpe-

iż czynami swoimi dopuścili się w czasie wojen
nym czynności, m. jącci na celu przysporzenie ko- 
rzyści zsum ow anym i?!) Ruańbm, oraz wyrzą
dzeń e szkody sile zbroOnej państwa polskiego, 

Z b.ticem października 1918 r. istniała w Stry- czem stali się winnym zbrodni z par. 327 w. u. k. 
h  Polską Organizacya Wojskowa (POW,), ifenana w  myśli par. 329 w. p. k. )
przez koniisyę likwidacyjną za część składow ą1

godz. 9 przedpoł. stanęli wszyscy troje przed try -1*3! klientki 
bunałerri sądu b . O. Q. Iwowsk-ego pod zarzutem, I s^du wojskowego w sprawie Zakrzew

s k i ,  a tib tego oświadczenia przyłączyli jłę t.bai 
pozostał obrońcy imieniem swoich klientów.

Po krótkiej naradzie Trybunał odmówił 
wnioskom obrony i przystąpił dó postępowania 
dowodowego.

Picrw-szy i jedyny zeznawał pa  rozp-awie 
świadek „klasyczny",Rozprawa rozpoczęta się z godatmem opóż-

polskiej siły zbrojnej. M ałą ona pierwmtnie za ce l> nicniom z powódu nfiejawleińa się czas jednego
zamach stanu w łonie Austryi, a po sam zwań- z członków trybunału. Nareszcie w biufze prze- 
czem objęciu rządów przez wojska ruskie, zbrojne; wodniC2?CCSOt mr^ ra K. S. dra T. Glzińsklsga, 
^ Stąp.em e.Przeaw  Ukraune g a .cy jk .c j Do mieni0flem zaimprowizowaną salę roz-
*? °  f  ^  ” a  23 ^  W/  -f ' Varlf Ha ‘ 1 Praw, z. siada trybunał w  komplecie, w  składobw. Kufoal. przyczem pierwszy iptełmł poczatk-wo , .
obowązkj ins*nrktora nowozadężnych w  Stryju, któr, ^ °  wchodzą oprócz^w ym iennego juz, pro-
a następnie prowadził ewidencyę broni. Czynność 
la polegała na utrzymywaniu wied mości, gdzie, 
u kogo, laka, w jakfei ifcścj broń i amunieya jest 
w przechowaniu, a n^dito iak ma być rozdzielna 
na Wypadek czynnego wystąpienia PO W / Jako 
referent br- ni był obw. YarisePa wtajemniczony 
we wszystkie sprawy P. O. W.

' Aresztowany za nrleżen e do tej tajnej organl- 
Zacyi przez Rusinów w  gnidniu 1918, zostat ska
zany na cztery lata więzienia. W toku zaś śledz
twa miał zdridą swą przed Ukraińcami spowodo
wać aresz‘owąnie 1 rozprawę .przed rusknf) sądem 
poi- wym przeciw /szeęegowA 7 Członków POW.
Jemu też przypisuje akt -oskarżenia m asow e are- syerkę, lat 22 liczącą broni adw. dr,. Ju-liusż. Fe)1

wadząceso rozprawę, ppłik. Sterba, msiór Kosacz, 
por. Z. Dobrowolski i ippor. Makowiecki. Tuż obok 
zajmuje miejsce prokurator, major dr. Konstamy 
GrabskL

Obok niego częścią na krzesłach, częścią n. 
o.«;ie lokują się, jak mogą, reprezentanci pra-^y 
miejscowo} z  korespondentem JCrak. Kuryrera 
Ilustrowanego", a vis a v.s nieb trzej obrońcy o. 
sk rżonyoh. I tak oskarżonego ppor. W . P. Edwar
da Varlsellę ze Lwowa broni adw. dr. Pieracki, b 
szeregowca 6 p. lagiiionów, lat 16 liczącego studen
ta, Kazirnierza Hubals, adw. dr. Zdzisław Sul- 
kowsfld, wreszc '2 ośV. Karolinę ZaRrzewską, ka-

sztowania w Stryju, rewizye za bronią l silne re- 
•presyc, gdyż Var sel a mEł Rusinom wyjaśniać 
wszystko, w  co był wtajemniczony, wslcs-rując u- 
krytą broń i amunicyę oraz ujawniając listę zna
nych mu członków POW.

W  zdradzie tej mi-ał mu sekundować obw. Ka- 
źimlierz Hubal, -również członek o-rgau zacyi POW.
Dzietną" towarzjaszką obu obwinionych miała 

być — wedle aktu oskarżenia także obwiniona Ka-* 
rolina Zakrzewska, która sama. -udając- wwięzoną 
przez Rusinów, podstępnie wyciągała zeznania od 
więźniów, a potem o wszystkiem donoedfą wła
dzom ruskim, tak, ie  — jak +wierdzT akt oskarże
nia — ale ulega kwestyi, Iż była k* nfiden-tką nusfltą.

Że wobec powyższych danych wina obwinie- 
nych jest stanowczo udowodniona i akt oskarżenia

Do rozprawy powołano 36 Św4 dków.
Po odebraniu generaliów.... <d. obwinionych i 

zaprzysiężoną t}iybdaału, nastąpiło odczytanie 
obszernego aiktu oskarżenia. Kiedy jetfn/k z kol ii 
przystąpióro do kointrolł Ilości przybyłych na roz 
prawę świadków, okazało się, a  część ich, pocho

gipor. Alfred Bidkenmajer z zawodu profesor giro* 
nazyalny. Przez dwie godziny przeszło opowia
da? „per latum et lon?gum“ swófle „wraiewia", 
rtrzyczem wyrazy, „prawdopodobni", „możlit* 
wie", „zdiaije się", pie schodziły z ust jego- Fa
któw atoli przeciwko oskarżonym nie podniósł 
żadnych, oprócz plotek i  domysłów małomiaste
czkowych, tak, że aż przewodniczący musiał m« 
m  to zwracać uwagę, jeden zaś z obrońców za
uważył sifoą 'ajrijTtozyę świadka do osk. Prtor. 
VarjKsłji

O godz. 11.15 iprzewodniczący odroczył roz
prawę db godż. 9-tej rano w miedizelę. Będzie 
ona tnva?a mimo święta przez rano i popołiKfnitt 
W yrok spodziewany jest późnym wieczorem w 
poniedziałek.

MASZYNA PIEKIELNA W WAGONIE 
KOLEJOWYM.

Warszawa, 24 stycznia.
(Telef.) (m>) Na stacyi w Sędz szowie, w ń z-  

mi Kieeckiej, zmoieztono w wagonie kolejowym 
maszynę piekielną, k-tóra znajdowala s ę  w 
skrzyni, adresowanej do kopalni „Czeladź". Śledz
two wykazało, ie  wagon wysiany został z lłi- 
Lawy z tartaku, którego właścicielem jest niejaki 
Holenderski, zarządcą zaś Salomon Pried. W 
STOawie tej toczą się dalsze energiczne dochodzę-, 
n a

Olbrzymia KradzTez w w|ad. muzeum hlst^rvcznem.
, , V i s Szkoda wynosi przeszli 20  mil. koron.

Wladeń, 24 stycznia, i wską ces. Franciszka i Karolą Lotaryńskiego, 
(PAT.) Dziennki tutę:sze donoszą, żc w nocy gemm j przedmiotów z kości slotdowei, wartości 

na 23 bm. dokonano w wledeńskiem tnuzeittp d.o przeszło 20 mUł^uów k°ron. Sprawcy kradzieży 
hłst^ryj sztuki kradzieży przedm'otów .wartośero-j nieznani ... 
wych. Miedzy Innymi akrad&óno laskę marszałko-1
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Proces przeciw  Józefow i CaJllaux.
Przedwstępna sesy* Trybunału - ~v7|, ..

Paryż, w  styczniu.
Puniktuafeie o godiz. 18.40 w ubiegłą środę 

i« jn  BetUTgeO s, Przem inąwszy s ię . z prezydenta 
> natoi w prezydenta Najwyższego trybunału, 
wyrzekł sakratnerUaSne słowa:

.Pro? wprowadzić cztorrów tryb'*natu!“
Sala senatu, w  której* m ała  być ogłoszona 

4*6,‘a  rozpoczęcia w <najwyższym s ta n iu  sersa- 
.‘y.inego procesu o zdnadę stanu przeciw b. p.re- 

demowi ministrów, nie była jeszcze- opróżniof 
aa po tiop ero ukończonej sesyi senatu.

Trzy czerwone tcgi itfaazały sis? na estradzie: 
po prawej stronie prezydenta: Prokurator gene
ralny Loscouwe i dwaj adwokaci Mor.net i Re- 
gnault. Senaft" owie zaczęli pośp eszlie opróżniać 
ławtki, poczem w pierwszej usiadło jeszcze kilku 
ad wokatów, drugą zaś zajął sam  .teden — Józef 
Gatlaux.

WproTA adaoity dyskretnie przez ważnych, 
którzy zatrzymali h ę u Progu sali, były prezy
dent zpawił się przed sedzjairr swym i z podnie- 
skmem czc4em, swobodną mną,  eeganaki, jak 
rćgiy. pobyt k^am resięczny w sajiai°ryirm wi- 
dcc^nie wzmocnił gn f zycznie. Usiadł, SKrzyźo- 
w ał ranwwta. patrzył w  sufit z roztargnieniem, 
.'powściągnął ktffcakrwtn e ziewanie, późn ej skie
rował wzrok na  kanonika DelsoFa, który zabrał 
glos, c*3pcvńedział na ufa łon kilku sędziów t uśc - 
snał kilka wyciągniętych ku n  emu dłoni.

Formalność5 tej krótk ej sesyi odbyły się w 
szyakiem temp e, poczem <pr*k imator Lesc >uve 
prosił, aby Trybunał wyznaczył datę rozprawy 
nie wcześniejszą, ,niż 3 lutego. Ponieważ co do 
k-io piMWu zdania były podzielone, T-ybunał u- 
da,ł s ę na krótką naradę, poczem .prezyjent

Botrrgeclis ogłosił, że główna rozprawa rozpocz
nie się 17 lutego,

Kiedy się skończy wobec wiekiej ilości 
świadków i skomplikowanych okoliczność, nikł 
dziś przewidzieć nis nnoże.

! Ody po zamkn ędu sesyl obecni na ,,Cour 
I d^bonneur" fotografowie sflderowaJS na oskarżo- 
■* swe aparaty, na twąrzv Józefa Cai!łauxa 
okazał się wyraz przykrego n ~zadowolenia.

! Wkrótce jednak były prezydent wsiadł <!o 
j wspart ałego automobilu, który szybko uprowa- 
{dzil go z mi Jjsca, gdzie za miesiąc los jego się 

rozstrzygnie.

KOMUNIKATY.
5 p r z e 4 « ź  p ę c a k u .

O d  dnia 26  stycznia b. r. począwszy, aprze- 
aawoć bedą sklepy miejskie wszystkim konsu
mentom bez względu na reion, do którego na
leżą takie I członkim LonsumÓu-' p cok w cenie 
po 10 koron za kilogram prócz kosztów opako 
wania, a to w Ilości po pół kilograma na rodzinę 
liczącą do 4 osób włączn e, saą pp 1 kilogram e 
na rodzinę, liczącą więc, jak 4 baoby za oddzie
leniem kupenM Nr. 15. 19597

Miejski Zakład aprowtsaeeine.

Mimo usilnych stąroń Zarządu miasta n;e 
na deszły dotychczas n »1 żne miasto pfsyłki zboża. 
Z 'n ,w  zb ź7!. o które sie Zarząd miasta t  w!elkim

trudem wystarał, są wyczerp ane I o 1 e w einfu 
najbll/szyei dni naleir-e prz obiecans przesy’ki 
nie nade.dą, będzie Zarząd miasta zmuszony w 
pierwsz**' połowie tygodnia .wstrzymać wypi k 
chleba. Po nadejściu trm sportów mą i zosta ą 
kurty chlebowe z tygodnia od 25 do 31 stycz ia 
bi r. zrealizowane. 1yj98

Mie &ki Zakład aorowizacyj.iy.

O f i a r n o ś ć
Dla rodzin po obrońcach Lw i vai 
X. X. kor. 10"—, Dr. Leon Zicn Imienien 

p. Zuzanny Cholewińskiej ze sprawy karnej kor 
40*—, Przednówek kor. 10*—

Na Czerwony Krzyż:
Na ręce Firmy .Wschód", Dom handl wo 

komryjny, F Dryka .Tlen* kor. 180—, H akm .j.f  
Jan k r. 1*—.

Na Pogotow*e Narodowe 
Jrmcy Giłncberg notaryuss z Tarnopola 

kóf. 250’—.
Na Braci Alberta:
Rozalia Hdlberg 25*—

E K L A M A
iii te lli i r t f j

Ze w ie rsz  tionp. 1 K (1 Mlcf, D ro b n e  o g ło s i,  o ó  w y- 
ra z u  30  b. (30 f ), t łu  Ł d rak . 60 h. (60 {.) „Nadesłd* "  
ne* h ib  .N ek ro ł ->gia“ «» » '« > «  eo n p . 3 K (3 Mit.) 1 OGŁCSZE^IA K« m unikaty  i p o  k ro n ice  za  w ie rsz  no n p . J  K CS Mk.) 

Do og ło szeń  urn szczać sią  m e.;ąc 'eh  w  n um erach  
św ią tec  u , s  - b o tn ich  i niedzieln. dolicza aiq S0 pre.

frotikil nyin&l mliii kiini tupni 1 8 6 0 1 - 4  Oj n bycia w d .u k u n i
Ignacego JHEsesA Liii. ii Jitoisii 33

E POSADY I PRACE
P o s z u k u je  s ię  le z a r /a  ln> lekarki, m n ie  • yć  ś w i ; io  po 

•o 'to r e c ie  d o  p ro w a d ze n ie  zak ład u  d e n t ' s ty czn e j® . 
Zgłoszenia z  p e n an  e n  w a ru n k ó w  p o d  .J a d w ig  “ do
ó.dm ieistrsey i. • 956S

P f, 5 z r m 'e  się  n u ‘ych.T i„at zdolnego -n s łru k t r» r  za
k re su  m ate m a ty k i i fizyki (m atery a ł ki. VI. i VII. gimn.). 
Z g łoszen ia  w  A dm . .G a z . W ierz.* p o d  .P rn c a *  195 0

|  H IEW KANIA, LOKALI, S K b l P / J
1 va I t l i  trzy p o k o je  n a  b iu ro  w  śró d m ieśc iu  p o s  :u*i- 

w ane- Z głoszenia d o  A dm . p o d  .B iu ro * . ‘ 19495

A lie s z k a u ie  zam ien ią  ta n ie  p iąc io p o k o jo w e  w  bocznej 
eiehej h! ey  n a  sz iśc io -  lu b  g iedm i",pokojow e, w  jean c j 
z g łó ‘v n y c i  v lie  śródm ieście . Z g ło sz e n i, do A d r i i  
p o d  „M io sik an ie  7*. 19495

Pierwsze Galicyjskie a p te k a rsk ie  T o w arzy stw o  k red y - 
ow oH uiiuIdW ) w e  Lw ow ie, M ikołaja 15, p o szuku je  po- 
„ ies  - rn i  t  na  b iu ra  i m ag azy n y  w  śró d m ieśc iu  lu b  w  

b l is k o it i  śródm ieścia . K up n o  o d p o w ie d n ie ?  > d o m u  nie 
-w ykluczone. 19605

KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA 1
N a jn o w s z e  pl x i  >nki n a  kap ę  u»zo d-im .kie, a p rz e Ja je  

k rt» m_, i d e ta i  iczn ta  L K ra j >wv fab ry k a  k ap e ln a ry  
tu d o lfa  N eu w elta , u lica B a lo n o w a 1, 3, w łasny g nach  

fabryczny . 3365

P ie r w s z o r z ę d n y  w i o r n a  I u rząd zo n y  z a k ł .d  d r ry s ty -  
czn y  do sk o n a ła  p ro sp e ru jąc y  w  w iąk szem  m ieście  pro- 
aiincyonalner . je s t  d o  w ynająć: a  ewe-nt ja łm e  k u p o a  z 
p o w o d u  pow ołan i , do  w o jsk a  lek a rza  w łaścic ie la . Zglo 
izenia  p o d  .Z a k ła d  d en tystyczny*  d o  A dm . 19 ió6

t>0 s p r z e d a n ia  o ch ran iacz  n a  eh r ą  p ra w ą  n o g ą  do 
st^ jiu , skó rzan y , so lid n a  ro b o ta , d o  reg u lo w an ia . Zybli- 
's iew ic ia  7, tra fik a . ! 9 ;64

Hsżiaona ^ndlk, ncrlM i wydowwczif*. 
nri osw Sidki M m U d  . P n W  <  l m «i 4

D o  ł f r z e e s n i s  d u ża  sz u b a  'Ł ład ijrch  n ied ź w iad k ó w . 
Zobuczyć D w ern ick iego  2 i, m ieszk an ie  3 . i 9 io9

G r f  " lo f o n  k o r c e i  tOW*i o k a z y jn e  do  »j zudan  a z  40 . 
p ły ta m i św is to v . ej m urki zn I ' 0 1 t o ro n . 7 - ło s ię c ia  o d : 
4 —5 r o  poł. L w ów . uisc G ró d e ck a  41, I. p. M u«s- 
k  w sk i. I % n

S m o k i u g ó a e  u b ra n ie  zu t cłr-.ie no t e ,  p rz rd w o j nny  r e  
te ry a l n -  jed w ab iu  200J k e r ., fu tro  m .-s to w e  piżm aki 
■ przedam , ■ ul. D łu gosza  19, lew y p a r te r ,  d o  l i  ran o

19órł

E m a ł ź e Ns y w a

komrletne, leKlłe, re suchego, twardego drzcu* 
z dia. inami, znoszące ciężar *500 kg. do sprz< * 

denia we wększej ilości.
Listy pod ,203 wozów" do bura ogb szeń H, 

Buchs aba, Lu ów. Legionów 21. 1f0i)7

u  i ■ ■ f r
K aw aler 53  la t, w yzszy  u rządn ik , p a ,lu b i  p o szżn ą  p a n n ą  

lu b  wdow ą- Zgł seoflir d o  A d m iiiistracy i „G az . Wic-' 
czornej*  p o d  „T rrorzyńsiti*  a 'a z ic ie io w 5 k w itu  Nr. 
73  3. Tp>49

K O N C E 9 N  N A F T O W Y

DU NCRD
i ROZM AITi 1 ul. Krasicki h „ 18 a

poszukuje pod korzystnym i warumcatm
D rog . a rya  M ra H a h n a  1 . L w ow ie  d o  w y d zierżaw ien ia . kjlkU Zdol.WCh stenograf Stek piszących  

u , , .  s.f.,i,y m od 4._______ ^  bardz() bjegle M  m a s2yn ie. _  Z g tu w fn i.

D r .  G .  R 7  D Z E W S R 1  między 9—12 i 3—5. 1m
b . lek a rz  ▼ arsCRW skiefO s z p fc Iw ^ Ł a z a rz a , c h o reb y  skórne , 

i a o a p p l c t o 'w e t e r y c n e ,w‘  *  Sapie,,y 6I* B -*  M E - i  B U  fc ■  ■  B

P e r s K i  p ła sz c z
modny, bardzo eleg ncki, oka yjnle aprzedsię. 
Sykstuaka 4, Dependance Hotel .City** Nr. 26, 

od 10--1 t od 4—7 po poł. 19574

Moje si? Miiiaiki
dra ipoko in ie  nm ygłow o ch o re j o eeb v . Z g łoszen ia  p rzy j
m uje  s  g rzeczn o śc i JW P  F ro f . H a lb an . am o u lu tu ry u m  
c h o ró b  n e rw ew y eh , M a-isnere 9. w e  w t-w ki, czw artn i i 

s o b o ty  od  go d z . 10 d -  11 p rą  u p . 19 9?

SEHSACYA Oli A G05P0AYHI)
ZNOW WYRABIA SC P H 7 E D WO J I HN J  

MY Dl *> DO PiiA.-ilA ZNANżJ M BXI

ŁLERIOT
W iL łK lE  ZALETZi PIĘK N IE PIER ZE, NIE 

U Iu L łZ N Y I NADEd V, iD A T  } . 
W S Ż C 3 Z I E  D O  M T B Y C IA . 19252

(Udakur 
i  93 * t a r

l» c ti k |  Dr. ROOER BATTAU .uk 
i m v  K m w * -  - n  i


